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l t  a d a p a ń s t w a  zw o ła n a  na 23 b. na.; 

zw yciężyły  a rg u m e n tu  za p rz \sp ie sz e n ie m  
7,w o łan ia ,  choc iaż  z licznych aó ł  by.ł apei za 
opóźn ien ie in .  Je że l i  się z .1 aży, że w iększość 
d o ty c h cz aso w a  w ynosi 215 n a -425, to  znaczy  
dw a  głosy nad a b s o lu tn ą  w iększość ,  to ła tw o  
po jąć ,  że s ta  wicu e się w szy s tk ich  cz łonków  
p ia w icy  je s t  n iezbędne .

U trzy m u je  się wieść, że u a  p re z y d e n ta  
Izb y  d esygnow ^uy  d r  E benhocli ,  o raz  że rząd  
s i a r a ł  się sk łon ić  d ra  K a th re in a ,  żeby więcej 
nie k a n d y d o w a ł  o ciężki żyw ot p re z y d e n ta .

Na radz ie  g ab in e tu ,  k tó ra  się odbyła pod 
p rz e w o d n ic tw e m  oesa i? a ,  miały zapaść ,  op rócz  
decyzM co do zw o łan ia  R a d j  [ a ń s tw a ,  inne 
w aż n e  p o s ta n o w ien ia  co do po łożen ia  po li ty ­
cznego. G dy pom iędzy rad ą  k o ro n n ą  a uprze-  
a z a ją c ą  n a r a d ą  gab inetu ,  odbyła  się ta k że  au-  
d y en e y a  m in is t r a  finansów d ra  B il iń sk iego  u 
eesa rz  *, n iek tó re  p ism a  sz u k a ją  pokarm u  dla 
sw ej fantazyi i snu ją  n iep o trzeb n e  wnioski.

R u c h a w k a  ir re d en ty s ty cz n a  n a  n i e m ie ­
ckiej m b ie ż y  E g e- Ian d u  za p ro w a d z i ła  ju ż  do 
k izy pod za rzu te m  k a p i ta ln y m  z d ra ty  s ta n u  
r e d a k to ra  c h ib s k ie j  gazetki, a  św ieżo  n a j ra -  
dykainie jszego z n a ro d o w có w , k ie ro w n ik a  „ A -  
icher Z tg.u, T insa .

P r a s a  w ę g i e r s k a ,  k tó ra  do tąd  z ca łą  
bezw zględnośc ią  b u n to w a ła  N iem ców a u s t ry a -  
ekich, ze zb l iża jącą  się je s io  ną, p o t r z e b ą  
w spó lnych  delegacyj, n a k ła d a  su .d in ę  na  sk rz y ­
pce . za czyna  ni ęcej p isać U rz ęd o w y  Xem - 
zet. tw ierdzi.  ż j N iem cy win n liyli w z iąć  
udz.af  w ugod iwej k o n fe re n c j i ,  gdyż te ra z  
ca łe  od ium  u iedojsc ia  ugody ś ‘lągnęb na s i e ­
bie. P rz e z  to pogorszyli sp raw ę .  pchnęli  lir. 
Baa< m e g o  w m n ą  stronę, a r  -zul d  un u trzy ­
m a n ie  rozp o rzą d zeń ,  a  może da lszy  ich rozwój.

Poster L loyd  zaczyna  < la p rzyzw oitości  
od k a z a n ia  do (.'zechów, k tó ry m  mówi, że 
czesk ie  p ra w o  p a ń s tw o w e  to sa m obó js tw u  
A u s try i ,  a le  kończy  ap e le m  do N iem ców, zę­
by o h s t re k c v ę  nieco ograniczyli ,  i niewmią- 
gali w n ią  nsty tucy i,  s ta n o w iąc y ch  kw estyę  
bytu  m onarch i i  a u s l ro  węgierskiej .  W i ę c  
d o m a g a  s i ę o d  N i e m c ó w ,  b y  p o z w o ­
l i l i  n a  w y b ó r  d e 1 e g a c y j i n a  p r  o w i- 
? o r y a a  u g o d o w e .  N ajp rzód  więc Fest er  
L lo yd  b u n to w a ł ,  dziś widzi, że p rzeho low ał,  
a le  czy głos o rganu  z D o ro t tyn  u tcza  pólraii
te ra z  n a p ra w ić  to, co popsu ł?

* **
Najwyższy t ry b u n a ł  za tw ie rd z i ł  — ja k  

w iad o m o  — wyrok sądu  rzeszow skiego , s k a ­
zu jący  p T o m a sz a  ' z a j e r a  na  8 m iesięcy  w ię­
zien ia .  S k u tk iem  kary ,  bę  lz ie  oczyw iśc ie  d r a ­
cen ie  m a n d a tu  poselskmgo. P  S za je ro w t B u ­
d n o  się jed  m k  rozs tać  * p o se lsk ą  sw oją  g o ­
dnośc ią  i d lą tego  sch ron ił  się- p d op iekuńcze  
sk rzy d ła  *iartyi ch rz eśc i ja n -k o  socyaluej.  Usłd  
kunds^hau  d mosi, ze w tych d n ia c h  u d a ła  się 
d ą  lir H u ie n je g o  dep u tac y a ,  z łożona  z L u e -  
gera , S l io b a r h a  ■ dr. IN -niiera, aby go skłu- 
nió do w yjednan ia  u ła sk aw ie n ia  dla sk a zańca .  
W  depntacy i żn a .d o w a ł  się i aain Szajor.  Hr. 
B adeu l  p rzy toczył cały reges tr  g rzechów  p rz e ­
zeń popełn ionych  i o s ta te czn ie  zby ł p e ten tó w  
o św iadczen iem , „że zobaczy, co się d a  z ro ­
bić “ — Arb. 7Jq. dziwi się, że L u eg e r  broni 
za są d zo n eg o  p ra w o m o c n ie  z pow odu  ob razy  
in3j(‘s ta tu  i że z a m ia s t  do m in i s te r s tw a  s p r a ­
w iedliwości ,  u t a j ę  się n a  drogę zu p e łn ie  nie 
właściw ą.. .  bo do p re z y d e n ta  gab inetu .

* ę
«

N iem cy są  w o s ia tm c h  c z asach  k ra je m  
p raw d ziw y c h  w idm  politycznych . Nikt nie 
j e s t  pew nym  n a  co się zanos i  i k iedy faza 
p rz i j śo io w a  dobiegnie kresu ,  — w szyscy  j e ­
d nak  p rz e c z u w a ją  i e a t c y ę  w du ch u  ju n k ie rsk o  
ko n se rw a ty w n y m . Od kilku  miesięcy  zb iera  się 
w B erl in ie  n a  p rzes ilen ie  kanc le rsk ie ,  m im o 
to do tychczas  sy tu a cy a  z a m ro cz o n a .  Z ra zu  
m ów iono  o Miąui lu ja k o  dziedz icu  spadku  
H ohen lohego , — po lem  Miąuel u s tą p i ł  m ie j ­
sca  honorow etro  a m b a sa d o ro w i  B u e lo w o w i,  
ai ko ń cu  z n a la z ł  się ą n  d-ritter un p u n d e  
Teij (rzeci (o dopyaw'dy na jm nie j  s ,o d 2 iewrany, 
bo op p ie ro  odkry iy  „m ąż p rz y sz ło śc i11. J e s t  
ftim korni fideru jący generał. 14 k o rp u su  ba- 
densk iego  von  Buelow , busk i k rew n y  przy 
szłego definityw nego se k re ta rz a  s ta n u  w m i­
n is te rs tw ie  sp ra w  zagran icznych .  • L iczy  o b e ­
cnie la t  60. Od s i td e m n a s te g c  roku  życia 
odsługu je  p rzv  h u za rach  i nigdy n ie  był an i 
m ężem  polityki, ani polityki mp up raw ia ł .  
B e zp o ś re d n io  po vyypadkąch „wielkiego roku* , 
— gdy między N iem cam i a F r a n c y ą  n a w ią ­
zano  znow u  s to sunk i dyp lom a tyczne ,  s p r a w o ­
w a ł  p rzez  k ilka  lat z r z ę d u  o bow iązk i  w o j­
skow ego a tłaeh i przy a m b a s a d z ie  paiyzkie j .  
Z leb iu tów  iego, p o trąc a ją cy c h  o sp o łe cz n o -  
po li tyczną  s tro n ę  życia, z n a n e  są dw a.

K i1 dy im ano  w ystaw ić  ’ u d e r m a n n a  
„ F r i t z c h e n 0 w n ad w o rn y m  te a t r z e  w K ar ls  
rulie, o sw iakczy ł B ue low , że raz n a  zaw sze ,  
p rzyna jm nie j  za  jego k o m e n d a n tu ry  nie p o ­
s tan ie  n *a żadnego oficera w te a t r z e ,  jeżeli 
s z tu k a  nie zo s tan ie  w y co fan ą  z r e p e r to a rą .  
G ro ź b a  f o sku tkow a ła .  „ F r i l z c h e ą “ rpp g ran o  
i sa lw ow ano  w Len spo.sób, ob raż o n y  rzekom o  
\y sz tuce  oficerski honor. D rug i deb iu t  o tw ie -  
pa s z e rsz e  pole d- mysłów  B u d ó w  należy 
ao rzęd u  tych gene ra łów , k tórzy  p rzed  d w o ­
ma laty n ie d w u z n ac zn ie  p ro te s to w a li  p rzec iw  
re fo rm ,e  w o jsk o w e g i  p o s tę p o w a ą ia  karnego  
•- jn is tra  B ro n sa rfą  R e fo rm a  la  m ia ła  roz- 
tb.żnić kag a n ie c  ś red n io w ie cz n e j  kazu is tyk i  i 
lupdn iow iecznej  su row ośc i ,  k ręp u ją cy  w o jsk o ­
w ą  p ro c e d u rę  i n a d a ć  jej odc ień  bardz ie j  
ouchow i czasu  odpow iada jący .  T a  re fo rm a  
s ląnow i też Scyllę i C ba ryhdę  p rze s i le n ia  
paneli stuęgo. P ow o łan ie  b u e io w a  do  s te ru  

ą  ow o zn a cza łoby  g r u n to w n e  je j pogrzeua-

nie. W N iem cz ec h  p a n u je  og ro m n e  zdziwrio- 
n ie  i zan iepoko jen ie ,  że na  czele m in is te rs tw ' 
s ta ją  ludzie, z k o sz a r  w yciągnięci.  Po Pod- 
b ie l s k y m  B u e lo w !. . . .  Tslne w o jsk o w e  p a n o ­
w an ie  ! rc

N iek tó re  dz ienn ik i  s ta ra ją  się je s z c z e  za 
k u l is a m .  t r z y m a ć  p raw d ę .  Bursen Z tq . u t r z y ­
m uje  naw e t,  że o b ro ń c a  re fo rm y  p ro ce d u ry  
ks. H ohelohe ,  dopiero  te ra z  n a  d ob re  u t w i e r ­
dzi się w sw eu i s la n o w isk u  W sze lk ie  n iepo­
rozu m ien ia ,  co do z a ła tw ie n ia  tej sp raw y ,  
u s u n ą ł  e e s i r z  w osobis tej ro z m o w ie  z ks. r e ­
gen tem  b a w a rsk im  Br. Mai-schall pó jdz ie  na  
a m b a s a d ę  w K o n s ta n ty n o p o lu  — a p ro w iz o ­
ryczny k ie row nik  m in is t  u s t w a  sp ra w  z a g r a ­
n icznych, B ue low . m ia n o w a n y  będzie  n ie b a ­
w em  s e k re ta rz e m  s ta n u  w tein m in is te rs tw ie .  
Nie jicd/.ie lają  tego z a p a t ry w a n ia  be r l ińsk i 
Ty / h  at! i Ińs.saNc/ie /Ag. O g łasza ją  oiifir, już  
p iljtyefmy nekrolog ks. H otien lohego  w tak
z w a n y c h  . c i e p ł j c h  s ło w a c h 0.

* **
F e l i ’ a z s o ju sz a u ia  się „o ga rnę ła  i m a łe  

p a ń s te w k a  D ziennik i  b rukse lsk ie  uderzy ły  na  
a la rm  z powmdu now ego u g ru p o w a n ia  się ino- 
ca rs tw  sp rzy m ie rzo n y c h  W  sio licy  belgijskiej 
żą d a ją  aby  Belgia  z a w a i ł i  z H o la n d y ą  t r a ­
k ta t  o d p o rn y  d la  zapewm ienia sa m o is tn o s c i  
polil cznej obu p a ń s tew k o m . W  Brukseli p a ­
n u je  p o w szechne  p rze konan ie ,  że Belgia, m i­
mo zag a ra n to w a n e j  sobie  n eu tra lnośc i ,  m o­
głaby ^ię w rą z ie  przysz łe j  wojny n ie m ie ck o -  
f ra n ru sk ie j  s tać  dogodnym  te re n em  d la  obu 
s t ro n  w alczą  eych.

* t.
*

O negda j o b chodz i ła  k ró low a  L u d w ik a  
d u ń s k a ,  z w a n a  p o p u la rn ie  „ szw ag ro w ą  E u r o ­
py"  o ś rn d z ie s ią tą  roczn icę  u rodz in  sw o  
ich. Na tr m ię z a s i a l f i  w sk u te k  z rz e c z e ­
nia się p raw  do kocony duńskie j  p rzez  hiaiti 
F ry d e ry k a ,  lan (grafa Feskiejfo. 31 lipca Ibó.'! 
roku, u zyska ła  pew ien rodzaj sankcy i p r a ­
gm a tycznej ,  regu lu jące j  n a s tę p s tw o  Ironu. 
S an k cy a  ta  p rze n o s i ła  p r a w a  do t ro n u  na nią 
i m łodszego  od niej o p ó ł  roku  m ałżonka ,  
r h r y s t y a n a ,  księcia H o ls tu n - G lu i  ksburg. Z p o ­
c h o d z e n ia  N iem ka ro z w in ę ła  k ró lo w a  L u d w i­
ka po w ojn ie  z 186 f r., w k tó re j  D a n ia  s t r a ­
c iła  Szlezwig i H o lsz tyn ,  — akeyę, p rzec iw  
Niomeorn. N ,ećhętne "i w ju o s t  n ie p rz y jaz n e  
N iem com  u sp o so b ien ie  A l - k s a n d ią  I I I  było 
p o n ie k ąd  p rzez  rną ro zb u d zo n e .  C órka  jej 
b ow iem  D a y m a r a ,  później c a m w a  łliarya T e -  
o d o ro w n a ,  s t a r a ła  s ę  s k r u p u la tn ie  o o d w r a ­
c a n ie  m ę ża  ud B e r l in a  W  całej E u ro p ie  
uch o d z i  d w ó r  kopenhagsb i  za kuźnię,  w któ- 
l s j  p rzy g o to w y w an o  g ru n t  do  so juszu  franeu- 
sko-rosy jsk iogo . Królowra  I iu d w ik a  o b d a rz o n a  
iest żyw ą, rozleg łą  in te l igencyą  i s ły n ie  z wdel- 
kiej dob roczynnośc i .  Od k ilku  la t  c ierp i na  
s łu c h  i n ie  w ychy la  się z poza  kółka ro d z in ­
nego.

K R O N I K A  .

O s t a n i c  z d r o w i a  J .  F .  ks. k a r d y n a ł a  
S e m b r a t o n  ie z a  donoszą, i-o nas tępuje: P rzed­
wczoraj, dnia 8 bin., odb jios ię  konsylium, w skład 
którego wchodzili lekarze : prof. wiedeńskie go uni- 
wersj tetu dr. N o t k n a g e 1, proto > ody k dr. Me- 
r  u u o w i o z , dr Z i e m b i c k i, prof, R  y d y g i e i , 
dr. R e n c k i  ze Lwuwa i dr. I I ł a d y  s ze  w s ki  
z Tarnopola. Konsylium to uchwaliło, źe należy 
tpzzwiooznie przedsięwziąć operacyę narośli, jaka 
utworzyła się w żołądku i przeszkadza przebiego­
wi trawienia. Za zgodą pacyenta operacya odbę­
dzie się w soootę, duia 11 bm, jirzed południem. 
Z powodu tego postanowienia wysiał chory te le­
graficzną depeszę do papieża, z prośbą o błogo­
sławieństwo in articulo mortis. Wozoraj zebrała 
się kapituła celem pożegnania się z kardynałem, 
następnie chory spowiadał się. Operacya jest nie­
odzownym środkiem, jeżeli rozchodzi się o ikrzy 
manie życia. Z powodu polecenia prof Nothnagla, 
dokona je j  prof. dr. Rydygier. Profesora Vircbo- 
wa postanowiono me wzywać wc.le. We wtorek 
piof, Nothnaael przybył do Lwowa, oglądną! cho­
rego, wydal stosowne przepisy i rozporządzenia, 
poezem odjechał do Wiednia

D r  P i s c k  powrócił do Lwowa z kongresu 
lekarzy w Moskwie.

P a n i  Ade la  Ż e la z o w s k a ,  która z powodu 
choroby przez rok cały nie występowała na scenie, 
powróciła już do zdrowia i z początkiem przy­
szłego miesiąca obejmuje najiowról swój wydział ról.

P  s i e d z e n i e  Rady m ie j s k ie j  rozpoczęło 
się wczoraj nostiwieniem wniosku nagiego, pod­
pisanego przez kilku eZ}0uków Rady, który brzmi, 
jak następuje: „Iiuda wybierze natychmiast oso­
bną komisyę aprowizacyjną z szefów druriego i 
dziewiątego departamentu, t. j pp. Łyszkow’skie- 
gn i Cetwińskiego i siedmiu członków Rady miej­
skiej złożoną, która pod iirzewodnictwem prezy­
denta m>asta i ze współudziałem obu wiceprezy 
dentów sprawę drożyzny w mieście i aprnwizaeyi 
dokladuie zbada i przedłoży w jak najkrótszym 
czasie wprost Rgdzic miejskiej wnioski, zdążające 
do zmniejszenia drożyzny i zapąwnjewia stale), 
taniej. zdro“ ej aprowizaeyi0.

Komisyę taką na wniosek radnego Uiucbeiń- 
skiego wybrano, następnia, zaś i adny Soleski zda­
wał sprawę z obrad, jakie odbyło grono obywateli 
pod przęwodiiietwem prezydenta Małachowski go 
w dniu 5 k. ro. nad szkołami średniemi. Referent 
zamuczyl z naciskiem, że w Galicyi jest za mało 
giinnazyów, szkół realnych jeszcze mniej, skończył 
zaś wnioskiem , ażeby wnieść petyoyę do Rady 
państwa, Sejmu i Kola polskiego, domagającą się 
dla miasta L"owa trzech gimnazyów, drugiej szko­
ły realnej i jednej szkoły handlowej.

Z  porządku dziennego załatwiono następnie 
wiele spraw pomniejszej wagi.

W koś c ie  e św.  Miko łaja  odbył się onegdaj 
ślub p. Rutkowskiej, córki urzędnika banku hipo­

tecznego we Lwmwie z p. Szr.jnowskim, koncepistą 
namiestnictwa w Linzu.

h t y p e m l y a .  Magistrat tutejszy ogłasza kon ­
kurs na cztery stypeudya po 150 zlr. rocznie 
z fundacyi stypendyjuej śp Feliksa Szumlańskie- 
go dla ubogich uczniów gimnazyów i szkoły r e ­
alnej we Lwowie rei. rzymsk. kat.,  odznaczają­
cych się celującym postępem w naukach Termin 
podań do 30 hm.

( l a l l c y a  n a  w y s t a n i e  ś w ia to w e j .  Mini­
s te r  handlu, w  porozumieniu z ministrem rolni­
ctwa, założył celem udziału w międzynarodowej 
wystawie paryskiej w roku 1000  sjiecyaluy rol- 
niczo-leśno-gospodarczy k o n r te t  we Lwowie, 
składający się z następujących cz łonków : Jako  
jtrzewodnicząoy: S tan is ław  br. S tadnicki1 w ice­
prezes Tow. gospodarskiego; iako zastępca p rze­
wodniczącego : Stanisław Brykczyński,  wiceprezes 
Tow. gosp. jako  członkowie : .Henryk Dołkow- 
ski, właściciel dóbr w Nowej w si;  Piotr H irsch, 
starszy radca leśnyą; Kazimierz Jędrz ijow icz,  
właściciel dóbr -w H y ż n e j ; Dr. WLedysław Lu- 
bomęski, profesor Uniwersyte tu  w K rakow ie; 
Edw ard  Oezosalski, komisarz pow iatowTv ; Dr. 
Tadeusz P iła t ,  profesor Uniwersyte tu , wiceprezes 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie • Ju liusz 
Siegler Eberswald, dyrek tor  d ó b r : Władysław' 
Tyniecki, dy rek to r  krajowej leśnej szkoły7 we 
L w o w ie ; Dr. F erdynand  Wilkosz, prezes s towa­
rzyszenia rybackiego w  Krakow i e ; W incenty  
W itosławski, zarządca lasów skarbowych.

Ś m i g u s  WC w r z e ś n iu .  Dotychczas byłeś 
zapewne przekonany, drogi czytelniku, iż zwyczaj 
oblewania się nawzajem wodą, zwany śmigu=em;i 
powtarza się co roku tyłku w poniedziałek W ie l­
kanocny. Tymczasem dowiesz się dzisiaj, że 
w uaszym kochanym Lwowie, praktykuje się on 
częściej, niemal codzień i to w wielu domach.

Nie możemy mieć nic przeciw temu, że o- 
soby, które przy mieszkaniu frontowein posiadają 
balkony od ulicy, trzymają na II i oh kwiaty w wa­
zonach. I  owszem, balkony, zamienione w ogrodki, 
sprawiaią miłe wrażenie przechodniom. Natomiast 
musimy skarcić surowo sposób podlewania kwia­
tów, utrzymywanych ua balkonach, na którym 
cierpi jiubliczaość. Idziemy ulicą a raczej chodui- 
kicin — jak  pan Bóg przykazał — gdy w tern 
kwą.in nam coś ua kark . Krok dalej rozlega się 
bolesny krz.ik kilku pań naraz. To strumień wo­
dy, niekoniecznie czystej oblał jednej z nich no­
wy kapelusz, drugiej nową narzutkę, trzeciej su- 
krię. w) rawdzie nie nową, ale całkiem lekką ... 
Podnosisz więc przyjacielu głowę — i dostajesz 
z góry na nos świeżą poreyę wody w ilości 
imiiej więcej kufla piwa, a!e mniej przyjemną od 
tego ostatniego. Szczęśliwszy od ciebie przecho­
dzeń objaśnia cię, że to tyiko podlewano kwiaty 
na balkonie. Oburzasz się, w ozem pomagają ci 
zrozpaczone panie, towarzyszki twej niedoli. Szew­
ski chłopak śmiejąc się z przypailku, krz\knie 
wesoło „To śmigus f*_ i ucieka, a ty wybiegasz 
na środek ulicy, chcąc silnym głosem wśród tu r­
kotu doiożek rozprawić się na dystans ze sprawcą 
niepożądanej kąpieli natryskowej w dzień wcala 
nie upalny. Tymczasem słyszysz tylko dźwięk 
zamkniętych z pośpiechem drzwi szklannych i wi­
dzisz kilkanaście wazouków kwiatów na balkonie, 
z którego już zaledwij gntbemi kroplami kapie 
woda na chodnik.

Taka scena rozegrała się w oczach naszych 
wczorajszego dnia na ulicy Batorego. Nie wska­
zujemy na ra^ie numeru kamienicy, ponieważ przy­
jemności w tym rodzaju spotykają naszą publicz­
ność częsta na różnych ulicach. Właścicielom bil- 
konow % kwiatami radzimy jednakowoż wynaleźć 
co prędzej inny sposób podlewania swych wiszą­
cych ogrodów, bo w przeciwnym razie będziemy 
podawali do publicznej wiadomuści dokładne adre­
sy tych domów, w których w sposób opisaoy, na­
raża się publiczność na nieprzyjemności.

N i e p o p r a w n i  są furmani powożący wozami, 
ciężarowymi w naszem mieście. Już tyle razy na­
woływało się ich do unikania podczas jazdy s/y u 
tramwaju elektrycznego, a jednak nie przydały 
się na nic dotychczas wszelkie w tej mierze prze­
pisy policyjne. Rozumiemy, że każdemu łatwiej 
jechać po szynach, niż po bruku, Dależy jednak 
zwazac na to, jakie figle p iata przechodniom taka 
jazda. Szyny kolei elektrycznej polewa się wodą, 
która na całej przestrzeni toru tworzy kałuże, 
największe tam, .gdzie tor prowadzi przez ulice 
niebrukowane i gdzie tem samem szyny pod 
ciągłym naciskiem przejeżdżających wozów tram 
wajowyoh wyżłobiły seuie w ziemi rowki. Tak 
w szynach, jakoteż w kałużach obok nich potwo­
rzonych, nagromadzona woda rozpryskuje się sze­
roko,, l i lekroć jaki wóz lub dorożka przez nie 
prztjedzie. Ponieważ zaś szyny tramwaju elektry­
cznego znajdują się wszędzie tuż przy chodm 
kach, przeto za każdym przejazdem wozu po 
szynach przeebodnie bywają fatalnie biotem 
obryzgiwani. Znają już wszyscy te przyjemności, 
a cierpią na nich najbardziej nasze panie, dążące 
w pogodny dzień do parku Kilińskiego w jasnych 
sukniach ulicą Zyblikiewieza.

Ź le  wyell<>Wanym nazywamy mężczyznę, 
który w salonie pali papierosy przy kobietach, nie 
pylająu się o pozwolenie. To samo moglibyśmy 
mówić i o ludziach, którzy paląc ua ulicy, pu­
szcz iją kłęby dymu tytoniowego w twarz przecho­
dzącym kobietom Zdaje się nam wszakże, iż męż­
czyzna naprawdę dobrze wychowany uie zrobi tego 
mgdy, a ie  ulicami chodzą ludzie wszelkiej sfery, 
przeto nie ma na to rady. Byłaby jednak rada 
na ochraniauie naszych pań, jeżdżących tram w 
jami, od znoszenia dymu cygarowego. Muwimy tu 
o tramwajach konuych. letnich, w których kobieta, 
siedząca na jednej ławce, narażoną jest na k9ztu- 
szenie się dymem, zalatującym z drugiej, z cygara 
lub papierosa, palonego przez towarzysza podróży, 
przyczem trzeba zwrócić uwagę na dwie okoli­
czności. Przedewszystkiem tramwajami jeżdżą i tacy 
ludzie, któryrh nie stać na dobre cygara, ani 
drozsze tytonie, sautkiem czego kobieta me zuo- 
sząca dymu, doznaje w czasie kwadransowej po­

dróży dobrze zrozumiałych męczarni Po drugie, 
uawet delikatnością kierujący się pasażer, chcąc 
palić w tramwaju, mimowoli będzie dymem prze­
śladował kobiety w nim jadące, ponieważ w czasie 
jazdy wiatr, a przynajmniej prąd powietiza niesie 
d; m w niepożądanym kierunku.

W obionie pań pod tym względem stanął za ­
rząd tramwajów w Warszawie, wj dawszy nieda 
wro temu przepisy, które w wozach letnich, od­
krytych, pozwalają palić tylko pasażerom, stojącym 
ua tylnej platformie wozu, żadną zaś miarą sie­
dzącym w ławkach.

Czyby też zarząd kolei kounej we Lwo­
wie, który mimo chłodu utrzymuje jeszcze na 
pewien cza9 w mchu wozy letnie, nie zechciał 
w nich zaprowadzić podobnych przepisów, za co 
zasłużyłby sobie na wdzięczność Lwowianek, a o to 
chyba warto się uoi.ęgać.

Mili  s ą s ie d z i .  Właściciel ogroda, należącego 
do kamienicy pod 1. 12 przy ul. Pańskiej, żali 
się przed nami, że ma przyjemność sąsiadować 
z jakimś amatorem domowego myśliwstwa Ów mi 
ly pan z okien swego mieszkania, ma zwyczaj 
strzelać kawki, koty i inne stworzenia, Bogu du­
cha winne. Właścicielowi wspomnianego ogrodu 
bjloby to zresztą obojętne, gdyby uie ta  okolicz­
ność, iż ofiary jego sąsiada, myśliwego, dziwnem 
zrządzeniem lnsu. znajdują się zawsze w jego 
ogrodzie i biedak musi czas tracić na uprzątanie 
śladów każdorazowego polowania sąsiada Nie 
wątpimy ani na chwilę, że ów miły pan. przeczy­
tawszy te słowa, weźmie je sobie do serca.

S p ł o s z o n y  z ł o dz ie j .  Ubiegłej nocy po 
mieszkaniu pani W., żony kapitana, przy ul. Pia­
skowej, 1. 12, chodził jakiś gość nieproszony. Gdy 
przerażona pani W. krzyknęła, człowiek ów uciekł 
oknem po drabinie, którą sobie już poprzednio 
dla zapewnienia odwrotu przystawił. W pośpiechu 
zdołał on tylko zabrao kasetkę z przyrządami do 
szycia i z książeczką oszczędnościową na 2 złr. 
a natomiast na pamiątkę swoich odwiedzin pozo­
stawi! pani W . parę swoich podartych trzewików. 
Gościem owym był prawdoj»odobnie pozostający 
dawniej w służbie u p. W, parobek Michał K ra­
wiec, którego widziano tego dnia wieczorem, jak 
zakrywszy sobie głowę surdutem , zaglądał do 
okua parterowego.

Z m ia ż d ż e n i e  r ę k i .  Maszyna drukarska 
w drukarni przy ul. Sykstuskiej pod 1. 31 schwy­
ciła około 9 rauo rękę jednemu z zajętych pizy 
niej robotników i zmiażdżyła w drobne kawałki. 
Wezwane pogotow ie staeyi ratunkowej, zastało 
jirzy chorym jednego z lekarzy, który go już 
opatrzył i oddal opiece domowej.

S p o k o j n y  d z i e ń  miała vczoraj stacya r a ­
tunkowa Wzywano ją  zaledwie pięć razy, do wy­
padków skaleczenia przy pracy. Wypadek w d ru ­
karni, który podajemy osobno, udzielenie dora­
źnej pomocy uczniowi złotniczemu Jakóbowi R a ­
kowi, skaleczouemu silnie w rękę lewą i stola­
rzowi Janowi Makolondrze pokaleczonemu piłą. 
były najważniejszenii zajęciami pogotowia.

K r o n ie z k a  p r z e m y s k a .  Na dowód, jakich 
nieszczęść przyczyną stają się zazwyczaj wróżbici 
wiejscy — posłuży następujące opowiadanie Echa  
p rzem ysk iego :

Na Wilczu przy ulicy Cerkiewnej mieszkał 
Onufry Rysiak z matką swoją Ewą Przed kilku 
laty ożenił sie syn Onufry z Katarzyną Wołk 
i żyli pewien czas zgodnie i zdrowo. Przed ro ­
kiem zachorowała żona Onufrego. Zwołani lekarze 
nie mogą jej wyleczyć ; wtem dowiaduje się Onu­
fry, iż w sąsiedztwie jego mieszka wróżbita Michał 
Iskrzycki. Uproszony wywróżyl on mu. iż przyczy­
ną' <jiIi długiej i ciężkiej choroby jego żony Kata­
rzyny jest jego matka E wa ;  mimo tego jednak 
będzie się starał ją wyleczyć. Syn Onufry, mając 
takie dane o słabości swej żony, a wierząc 
w wróżbiarstwo Iskrzyckiego, postanowił n -  matce 
się zemścić. Przyszedłszy pewnego duia pod dobrą 
datą, wypowiedział matce słowa wróżbity, nabił 
ją, i wyrzucił z mieszkania na ulicę. Wszelkie 
peiswazye sąsiadów nie zdołają zachwiać zaufania 
Onufrego do wróżbity; pod żadnym warunkiem 
starej matki do domu przyjąć nie chce. Biedna 
matka musiała się oduieść do sądu o wyjaśnienie 
sprawy co do wróżbity, Iskrzyckiego, aby dowiódł 
w sądzie, z jakich powodów matka jest przyczyną 
słabości synowej.

W r. 1876 Leib Spitz rodem z Krzywczy, 
poróżniwszy się z swoim sąsiadem Herschem Gru- 
met, postanowi) jego i całą rodzinę wytrać. Przy 
pomocy S/yi Tucbnera rzucił do potraw, gotują­
cych się na szabas u Grumeta, sporą dość arsze- 
niku. Po spożyciu tych potraw córka Scbeindla 
Gruraet umarła w kilka godzin, iuai z jego ro ­
dziny zostali przy pomocy antidotów uratowani. 
Tenże Leib Spitz został za zbrodnię skrytobój­
czego morderstwa zasądzony na karę śmierci przez 
powieszenie, cesarz jednak ułaskawił go, a najw. 
tryb. spr skazał na 20 lat więzienia. D. 4 wrze 
śnia bież roku został Leib Spitz po odsiedzeniu 
20-letniego więzienia szupasowany z Przemyśla do 
Krzywczy. Tłumy ludzi odprowadzały go; przyje­
chał ]>o niego sam wójt. Żydzi jednak w Krzy­
wczy są przybyciem Spitza bardzo przerażeni, gdyż 
żywi on ogromną autypa-yę do żydów i wedle 
opowiadania niektórych, mają opuścić to mia­
steczko.

W ubiegłą nied zielę. w pociągu porannym 
z Przemy śla do Lwov.a idącym konduktor pewien 
ze Lwowa, przypomuiał sobie kolo rampy na t ra ­
kcie lwowskim, że nie odebrał reszty z 5 zl. przy 
żydowskim bufecie, Wyskoczył tedy z wagonu ale 
tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. Zawlókł się 
do pobliskiej budki, skąd przeniesiono go do szpi­
tala powszechnego.

K r o n i e z k a  b e r l i ń s k a .  Tutejszy Tageblatt 
w dalszym ciągu uapada na Polaków berlińskich, 
a dalej i na ogół Polakuw w państwie pruskiem 
Powtarza, że Polacy berlińscy dowodzą swem po­
stępowaniem. iż nie czują się bynajmniej obywa­
telami pruskimi, a stanowisko ieb jest typowem 
wogole Polacy w Prusiecl żądając równych praw 
obywatelskich, nie czują się częścią narodu nie­

mieckiego i wymagają jakiegoś stanowiska odrę­
bnego (to jest, że, wedle Tageblatłu  nieprawnie, 
-  klub, f,h i stowarzyszeniach rozmawiają po pol­
sku cboii woluo przecież każdemu obywatelowi 
p rzystępow i do klubów francuskich, angielskich
lub podobnychj. ,

W redakcji l i  rliner ag /bla ttu  maią od
pewnego czasu współpracownika, rozumie iącego po 
polsku, widocznie po te ażeby wystukiwał tema­
t ó w  dc. a r t y k u ł ó w  antypoiski-b. Ale zuać, że me-

* i" • * » *  
więcej znacznie k u p u ją * ^ ,  niż było na wiosnę. 
Zair i i e n i a  wielkie Kupcy rosyjscy zakupują głó­
wnie papeterye i lżejsze bromf handl iwane na - agę 
z i wo lu w y s o k o ś c i  da. Dużo kupców - Dan ., 
Norweg , H o ^ u j .  i Belg... J * *  £
wnież Sprezentowane, i po raz pier* zy Nowa 
Zelandya. D< T r a n s w a z l u  nabywają dużo lamp,

kuchni wojskowycb. . •
J ed - 4  z nowych stacyj straży poza ne :zbu­

dowano (przy Wilmstrasse) we .
szłorocznej wystawie przemysłowej. aj 
zownie są z sobą tak połączone, e 
po lewej i prawej stronie, Prz.v >IiZU ’
a woźnice dochodzą w razie alarmu gan 
przed końmi. C de  uiządzeme ta ie, ^
»ię więcej ua czasie, i w ao uu viazdu
chwili zaalarmowania wozy gotowe są

Zjazd  k o le ż e ń s k i .  Zapraszamy ,
Którzy ukończyli szkoR reainą ł
laty dwudziestu pięciu, tj w r. W '*
po raz pśerwszy wjirowaazono tg/amina 
łości w szkołach realnych — n a  z j a z  . ° ,
ż e ń s k i  w d n i a c h  25 i 26 w r z e ś n i a  .

Informacyj udziela i zgłoszenia p rz y j fu- 
kol N a r c y z  U  1 m e r, ni. Hetn ańska
do którego zwrócić się raczą ci koleuzy, ’
z powodu niedokładnego adresu zaproszeń i Pr0  ̂
gra mu nie otrzymali. -  Za komitet miejscowy
Edward Kopecki, Wład. Krenzel, Wład. Sluszk 
wicz i Narcyz Lńmer.

W p isy  d o  s z k o ł y  p r z e i m s łoMij  futeJ~ 
szej odby,wać się będą w dniach 15, 16 i 1 1 ńm., 
każdego dnia od 9 do 12 przedpol. i od 3 do 
5 popoł. w  gmachu szkolnym przy ul. Teataa - 
nej w sali posiedzeń na I. piętrze.

R u c i i  l u d n o ś c i  we Lwowie w tygodniu o 
2 2 -go do 28-go sierpnia b. r.

P r z y r o s t - Żywo urodzonych 41 płcl mU 
skiej, 34 płci żeńskiej, razem 78, — nieżywo uro­
dzonych 3.

U b y t e k :  Z m arli :  39 pici męskibj 36 
żeńskiej, razem 75, —  po strąceniu o b c y c h  17 — 
pozostaje 58 zmarłych z ludności swojskiej.

Z porównania więc przyrostu z ubytto n, 
okazuje się dosyć "znaczny przyrost w liczbie 2 0 .

P o w o d y  ś m i e r c i :  b rak  sił żvwotnycn 
wypadek, gruźlica 9, zapalenie płuc 6 , ayfterja 
4, odra 1, tyfus brzuszny 3, dyzenterya 2, orga­
niczny błąd serca 1, złośliwe nowotwory, in36 ua'  
turalne przyczyny 43 wypadków Samobójstwo było 
jedno przez powieszenie się.

W e d l e  w i e k u  zmarli: w l miesiącu 3 -st 
w 1 roku 30. do 5 lat 43, od 5 ao 15 lat 3, 
od 15 do 30 lat 7, od 30 do 50 lat 8 , od 5( 
do 70 lat 10, naa 70 lat 4.

W y d z i a ł  k r a jo w y  zamianował dra Aloj­
zego "W iniarza, docenta lwowskiego u n i w e r s y t e  -u, 
aa junk tem  archiwum a k t ó w  grodzkich we I  owie.

Echo katastrofy
p o d  K o ł o m y j ą .

{T.elpgram „Słow a Polskiego1')- 
W i e d e ń  10 w rz e śn ia  W sp raw ie  s e n n e j  

k a  tastrofy  ko le jow ej pod K ołom yją pmze dzi­
sie jsza  II ten. A llg . Ze.itg.'

Z pew n e g o  ź ró d ła  o trzym ujem y sensa-  
cy jn ą  w iadom ość,  z k tórej wynika, żt kc -  
s trofy  ko le jow ej pod K o łom yją  m ożna  by o 
przec ie  — wbrew' wsze lk im  dawniejszy, i d o ­
n ie s ie n io m  — u m k n ą ć ,  gdyby zas tępca 
czeln ika  u rz ę d u  ko n se rw ac y i  k Kołomj spe 
nił był swój obow iązek  Na kilka godz 
now icie  p rzed  k a ta s t ro f ą  p rzyszed ł do a 
pcy u a c z e l n k a  sekcyi konse rw acy i  w  lvo 
myi p. J .  L .  p ew ie n  w ieśn iak  z d.oniesi M 
że m o s t  n a  po toku  Koz&oeńwka je s t  usz u 
dzony  In ż y n ie r  L  n ie  p rzy w ią zy w ał  do opo 
w ia d a n ia  w .e śn ia k a  żadnego  znaczen ia  i 
n ie c h a ł  polecić, aby  m ost zbadano, a  naw e 
rniał w ieśn iaka  przyjąć po g ru b ia ń sk J  

In ż y n ie ra  L. po katas tro f ie  suspeti 
no i w d ro ż o n o  p rzec iw  niemu śledztwo 
sc y p l ina rue .    _

Telegramy „Słowa polskiego'1.
z r ,  s u s r *  S I S

s t ro n n ic tw a  w ystosowuł d °  t mj M 
osób  wrśrńd liberalnej party węgteis. 
la m e n tu  m em oryał,  w który u M  
ykreślo&e je s t  polityczne
w Czechac h i s tanow isko . j-aMe Lt ]0
m iecko-czesoy posłow ie  w au«#r \ ' ^ d a i e j ,  
p a ń s tw a  Z a i z ą ł  s t ro n n ic tw a  o a «  £
że Niemcy czescy  i n aa a l  pozosta ą 
m nie  n a  s tanow isku  dual izm u, a pi o 
dojściu d. sku tku  ugody m e będą sta
żad n y ch  p rzeszkód .  d o n i e s i e n i e m

D o d a ć  należy, iz poza -0-n . . , ,em 0-
Wien. A llg ., n ie w iadom o m c o tak 

rya le  aru  w Peszcie , ani w •
Wi. d c ń  10 w rzesm a. I atet

z p o s ta n o w ie n ia  -ady 8â n ®t0 ^ J’ osta tn ia

08021210
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k o n fe ren c y a  m in is trów  p o w zię ła  także  u c h w a ­
ły, co do śro d k ó w .  ja k ie  m u sz ą  być p rz e d s ię ­
w z ię te  d la  zabezp ieczen ia  dalszego  toku  sp raw .

P r a g a  16 w rześn ia .  W a r ty k u le  p. t. 
„Lo m óg ł  rząd  p o s i a n o * id V“ o m r w ia j ą  A'uro­
dn i L is ty  don ies ie i i .a  o rad/.u  gab ine tow ej,  
k tó ra  o d b y ta  się onegda j pod p rz e w o d n ic tw e m  
c e sa rz a .  P ism o to o p o w ia d a  raz  je szc ze  hi 
s to ry ę  rokow ali  subko rn ile lu  ze szczególnem  
p o w o ła n ie m  się n a  pnL kie  / r o d ło  i za zn a cz a  
przytern , że lir. B a  d e  fi i , gdy m u  w subko- 
m itzc ie  w rę cz o n o  d o k ła d n ie  s fo rm u ło w an e  
p o s tu la ty  posz cz eg ó ln y c h  ś lubów , u z n a ł  wieie 
z nich  ja k o  zbyt d a lek o  idące . N a  to  r e p r e ­
z e n ta n c i  m łodoczescy  i s łow eńscy  je sz c z e  b a r ­
dziej sk u rc z y l i  sw e  żądan ia  i tak  w reszc ie  
dosz ło  do porozum ien ia .

N a w ią z u ją c  do tego p rz e d s ta w ie n ia  r z e ­
czy, p is z ą  AJar. L ls h j : „ J eż e l i  h r  B aden i  ł e
g o to w e  wyniki uk ładów  z p r a w ic ą  p rzed łoży ł  
w c z o ra j  do ro z s t rz y g m e n ia  ko ro n ie  i m a  z a ­
p o m n ia ł  p rzy tern  p rz e d s ta w ię ,  że p ra w ic a  nie 
je s t  sk ło n n ą  op u śc ić  już  choćby  tylko litery 
z tych u k ła d ó w  — w ó w c z a s  m oże  s ta ć  aię 
ty lko  je d n o  z dwmjga Albo [ iz y ję c ie  u m ó ­
w ionych  w a ru n k ó w ,  a lbo  u s tą p ie n ie  g ab in e tu  
B idcm ego. Do tej pory j e d n a k  n ie w ie d z ą  lu ­
dy Au-dryi,  co p o s ta n o  w ił i rozs trzyga j ą c a  r a ­
d a  g a b in e to w a 11

P a r y ż  | 0  w rześn ia .  W tu te jszych  ko ła ch  
po litycznych  w idoczn ie  z b a rdzo  WidkreTn 
z a in t r r e - o w a m e m  p rzy g lą d a ją  się  rozw ojow i 
spraw  w A u s t r y  i sp o d z iew a ją  ,-ię po z r ę ­
cznośc i  f ranm isk ich  i ro sy j-k ich  d y p lo m a tó w ,  
iż oni po tra f ią  z w ew n ę trz n o -p o l i ly c zn y c l i  
s to s u n k ó w  h a b s b u rsk ie j  m o n a rc h i i  w yciągnąć  
m ożliw .e  n a jw ię k sz e  ko iz y śc i  d la  d w u p rz y  
m ierzą .

B a rd z o  p o w aż n ie  o są d z a  7 m tfis  po ło ż e­
n ie  w A u s t r o -W ę g r z e c h  i pow iada .  że n iehez-  
p ie cz eń s tw o  unii  p e rso n a ln e j  nie da się o m i­
nąć. D la  A u s t r i i  b ije j e d e n a s ta  godzina — a 
r z ą d z ić  to zn a c z y  przew idyw ać.

R z y m  l d  w rze  nia. (la ze tta  del E m ilia , 
k tó ra  s a m a  przez fa łsz y w ą  w iad o m o ść  u leg ła  
mi.stytikacyi, og łosda  we w czora jszym  n u m e ­
rze  n a s tę p u ją c ą  d o b i tn ą  d ep e sz ę  M a s c a -  
g n ' e g o  ja k o  d e m e n t i  „ J a k iś  g łup iec  zm isiy-  
f ikow ał panów . Nie po jm uję  c-Hn takiej g łu ­
pi ty i m e w iem , co za  zadow olen ie  mógł 
z tego m ieć ów z a ró w n o  anon im ow y , ja k  
idyotyczny a u to r  te g o  d o n ie s ie n ia" .  Dalej 
o św ia d cz a  M ascagn ',  ze a u to ra  pogłoski, u b l ;- 
żającej jego czci, w y szu k a  i poc iągn ie  do o d ­
pow iedz ia lnośc i .

Z całej Kuropw, a  szczegó ln ie  z N ie m ie c  
i z L o n d y n u  n a d e sz ło  w czora j  m n ó s tw o  te ­
leg ram ów  z za p y ta n ie m  o p raw d z iw o ść  d o ­
n ies ien ia .

M a d r j t  10 w rześn ia .  D zienn ik  urzędowy 
o g ła sz a  d e k re t  k ro low ej-regen tk i .  n a d a ją c y  
w d o w ie  C a n o v a sa  tyt.uł księżnej.

D z iś  z b ie r a  się r a d a  w o jenna .  Zm ieni 
o n a  S a m p a n o w i  k arę  śm ierci n a  dożyw otn ie  
ro b o ty  p rzy m u so w e .

K a n e a  10 w rz e ś n ia  P o w s ta ń c y  z K andyi 
zabili  j e d n e g o  M u z u łm a n in a ,  ą innego, k tó ry  
przy zed ł po zw łoki zabitego, zranili.

K o n s t a n t y n o p o l  10 w rześn ia .  P a ro w ie c  
a u s t ry a e k i  „ Ivan  H raił i “ z D a lm acy i ze tk n ą ł  
s ię  w czora j  w ieczo rem  w tu te jsz y m  po rc ie  
sku tk iem  s ilnego p rą d u  z p a ro w c e m  an g m l-  
sk .m . s t a t e k  a u s t ra c k i  sk u tk iem  tego z e tk n ię ­
cia z a to n ą ł .  Z a łogę,  z ło żo n ą  z 22 ludzi,  o c a ­
liła s t r a ż  r a tu n k o w a  s tacy jna .  A u s t ro -w ę g ie r -  
s k a  k a n o n ie r k a  „ H u c u “ o ca l i ła  11 lu d z i .

Dział ekonomiczny.
V\ iadom oM *i g ie łd o w e .

W i e d e ń  8 w rz eśn ia
Z  pow o d u  u roczys tego  św ię ta  gie łda była 

zam k n ię ta .

W i e d e ń  d. 9 w rześn ia .  A lpejskie  T o w a ­
rzys tw #  górn icze  1 3 8 2 5 ,  W ęgie isk ie  akcye 
k red y to w e  396*50, A kcye  a n g lo -a u s try ac k ie  
165*5u, A kcye  ban k u  Union 298.50, Akcye 
kolei po łudn iow e j  87*25, L osy  tu rec k ie  94 80, 
A kcye kole i p a ń s tw o w e j  349  37, A kcye  kolei 
L w ow sko-C zern iow ieck ie j  2o5  —, 4-p roc .  gal. 
oblig. p ro p m . z 1889 r. 98*— , Akcye ty ton iow e 
168 50, W ęgie rsk ie  obligaeye in d e m n iz ac y jn e  
97 60, Akcye kolei E b e n ta l  256 75, Akcye banku 
d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  234 25, 4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rsk a  r e n ta  złota 122*30, Akcve oanKii 
z w iązkow ego  257 ' — , W ę g ie rsk a  renca p a p ie ­
ro w a  99.80, K re d y to w e  z iem sk ie  463  — . 
K re d y ty  365 75, R im a m u ra n ia  265 50. R ub  *1 
p ap m ru w y  P 27 .75 . U sposob ien ie  spoko ,ne .

B e r l i n  d n ia  9 go w rz eśn ia .  K redy ty  
a u s t ry a c k .e  229*75, Kolej p a ń s tw o w a  148*60 
K o m an d y ty  2O6‘40, L a u r a  170 75, B o c h u m e r  
193’9 ‘t, H a r p e u e r  1 9 2 1 0 ,  Kole ,  O s tp rens3en  
i02*90, Kolej M it fe lu iee r  102-70, Kolej Meri- 
d iona l  135 10, Kolej H e n r y  109'— , R e n ta  w ło ­
ska  94  10, po łudn .  — — , Kole ,  M ław ka  — * - , 
T u re c k ie  — .

U i e l d a  z b o ż o w a .
W l e d e u  10 w rz e śn ia  P o p o łu d n iu  d a ł  się 

uczuć  n a  g ie łdzie  z w ro t  in te n z y w n y .  Obok 
w iększego  zg ło szen ia  po leceń  z zagran icy ,  
p a n o w a ła  chęć sp rzedaży .  SpeK ulacya p o s p ie ­
szy ła  tedy ene rg iczn ie  z r e a l iz o w a n ie m  Ko 
żn ica  cen m iędzy p sz en ic ą  n a  jesień  a  pszo  
n icą  n a  wrosnę p raw ie  zn .knę ła .

N o to w a n o :  P sz e n ic a  n a  je s ień  12.10,
11.98: p szau ica  n a  wiosnę 12.08, 11.98, 12; 
żyto  n a  je s ie ń  8.70, na  w iosnę  8 .9 3 ;  owies 
na  je s ie ń  6 43, k u k u r u d z a  na w rzes ień ,  p a ź ­
d z ie rn ik  5.31, 5 3 0 :  rz e p a k  na  w rz es ień  12.90 
do 14.

Tygodnik rolniczy
) l |  f i n u r ó , ,  l i l i i )  i y u l u  ! 

gospodarstwa krajowego

dziedziny hodowli koni. «/
I

B a rdzo  j u ż  d a w n o  nie p isano  u n a s  o 
hodow li kont tyle, co w osta tn i m r o k u ; o ż y ­
w iony  r u c h  n a  po lu  p iśm ien n ic tw a  topo log i­
cznego  idzie w p a r z e  z u s i ło w a n ia m i p c h n ię ­
cia  hodowli koni po lsk icn  na now e racy o n a l-  
n e  i z w y n ik a m i  dzis ie jsze j  nau k i  zgodne 
tory .

N ajg łośn ie jszym i w y p a d k a m i w tym  z a ­
k re s ie  s ą :  K ro n ik a  dr .  J .  O ch o ro w io z a  o wy­
śc igach  i u s i ło w a n iu  p. K. O s to i -O s ta sz rw -  
sk iego  z i e f o rm o w a n ia  wyścigów lw ow sk ich  
w  te n  sposob , zeoy s tanow iły  one rze czy w i

s te  k ry te ry u m  dzielności kon ia  i były w r z e ­
czy s a m e j  d źw ig n ią  hodow li  k ra jo w e j  w d o ­
brym  tego s ło w a  zn a cz en iu  C hociaż  dzia ła ł 
ność  p. O s ta sze w sk ieg o  j e s t  b l iż szą  u rz e c z y ­
w is tn ie n ia  i bardz ie j  fachow a i — jeśli  tak 
się w yraz ić  m ogę ak tua ln ie j  cza, niż p ra  
g n ie m a  w yrażone  w ks iążce  p. O clm row icza ,  
je d i  tkże n ie za p ize cz  nie ź ró d ło  tych dążeń  
i tych p ragn ień  j e s t  je d n o  i to sa m o ,  a m ia ­
no  .v,cte s topn iow y  a  m im o to nad  tw yczajn ie  
s ta ły  i k o n se k w e n tn ie  w z ra s ta ją c y  u p a d e k  ra sy  
koni pełnej k rw i angielskiej W s k u te k  p o k r e ­
w ieńs tw a  tych dw óch  akcyj,  p o s ta n o w iłe m  
obie dziś p o łą -z y ć  i w yraz ić  o n ich  sw e z d a ­
nie z p u n k tu  w id ze n ia  mego w łasn eg o ,  t. j. 
p rak tycznego  hodow cy  u ży tkow ych  koni pół 
k rw i.

Z a c z n ę  od p. O s ta szew sk ieg o .
Ju ż  w cz as ie  w ys taw y  lw ow sk ie j  1894 r. 

pisząc s p ra w o z d a n ia  o koniach  do G azety  
L w ow skiej, zazn a cz y łem ,  b a rd z o  a b a rd z o  wy­
raźn ie ,  ze p. O s to ja -O s ta sz ew sk i .  „kofnm  
w ystaw ionym i w ó w czas  p r z e r a s ta  bardzo  ogoł 
p rzec ię tnych  naszy c h  hodow ców  S am  dobór  
w ys taw ionych  p r z Qz niego in ly w id u ó w  i z e ­
s taw ien ie  k o n t ra s tó w  k tó re  zm usza ły  inteli 
gen tnego  w i t z s  do  z a s ta n o w ie n ia  s ię  g łę b sz e ­
go nad  k o m b in a c y ą  ras ,  z n a m io n o w a ły  czfc 
w fika, k tó ry  z g łęboką  Wiedzą te o ry ty c z n ą  i 
p i ięznym  in s ty n k tem  ho O w ian y m  z a h r a ł  się 
p o rz ą d n ie  do dzieła.

W a rn ic e  puzniej z a c z ą łe m  się sp o ty k a ć  
z a r ty k u łam i  hipologiczny mi p. O staszew  skiegoC 
a  n a w e t  z |ego o rg an e m  specya lny tn  Hodowca 
koni. Co p ra w d a  p. O s ta szew sk i  w p o c z ą tk a c h  
sw ego zaw odu  p isa rsk iego  był s t r a s z n y m  ro- 
wolucyonistą , sk ra jn y m  ra d v k a łe m  b u d o w la ­
nym. W  rz e c z a c h  p isanych  przez  niego, choć 
d la mnie z a w s z e  n ad z w y cz a j  c iekaw ych  b a r ­
dzo fachow ych  i g ru n to w n y ch ,  była p ew n a  
nu ta ,  k tó ra  d la  m ego p rzy n a im n ie j  ucha ,  z d a ­
w ała  się być s ta n o w c z o  fa łszyw ą — za o s trą ,  
n iem ile  dźw ięczącą .  — C zy ta ło  się  w yraźnie  
(m iędzy  l im a m i) :  S łu c h a jc ie  i uczcie  się!...  
W szyscy je s te śc ie  du rn ie ,  j a  je d en  m a m  ro 

z u m “. S zc z e g ó ł  ten  nie u jm o w a ł  ani t rochę  
fachowej wartości p ra c  p an a  O staszew sk iego ,  
n iew ą tp l iw ie  je d n ak  raz i ł  b i r d z o  i z n ie c h ę c a ł  
wielu a wielu s ta rs z y c h  hodow cow  do czy tan ia  
tych, bez  w ą tp ien ia  św ie tn ie  p isa n y ch ,  a t ty  
k u łó w . .  L u b ię  j e d n a k  n ad  k aż d ą  r z e c z ą  za 
s ta n a w ia ć  się głęniej, więc c h o t  c z a s e m  z e ­
złościłem  się, cz y ta jąc  p rac e  p. O s ta sz"  wskiego, 
im ino to  z a cz ą łem  n ad  tem  rozm yślać ,  czy 
on  p rz y p a d k ie m  nie m a  racyi. I w r e z u l tac ie  
p rz e k o n a łe m  się, że ta k  jest.  Bo choc iaż  
zna jdz ie  się tu i ów Izie u nas  n i d o w c a ,  
k tó ry  „wie o co c h o d z i“ i ro zu m n ie  sw e  
s ta ó o  prow adzi ,  to je d n a k  ten najczęściej 
bardzo  cicno  siedzi ,  a iuz s ta n o w c z o  nigdy 
nic nie nap isze .  Ci zaś, którzy ho d o w lą  k r a ­
j o w ą  k ie ru ją ,  lub też  o niej p iszą  i d ru k u ją  
do tych  z n a jz u p e łn ie js z ą  s łu s z n o śc ią  ep ite ty  
p. O s ta sze w sk ieg o  z a s to so w a ć  m ożna .

S zed ł więc p. O s ta szew sk i  ciągle n a p rz ó d ,  
k onsekw en tn ie ,  nie og ląda jąc  się n a  nikogo. 
S z e d ł  ja k  burza ,  d ru z g o c z ą c a  w szy s tk o  po 
d r o d z e  Nikt, s tanow czo  mkf mu się n ie  m ógł 
oprzeć.  H o d o w ał d o sk o n a łe  kon ie ,  z n a jd o w a ł  
d la  nich  ziiyt św ie tny  i to tam, gdzie nikt 
p rze d  n im  n ie  d om yśla ł  ś lę  go n a w et .  Z ałoży ł  
T o w a r z y s tw o  ry m a n o w s k ie  zach ę ty  chowm 
koni, k tó re  św ie tn ie  się  rozw ija  Z e b ra ł  
w koło s iebie c a łą  falangę m łodszych  h o d o ­
w ców , którzy inaczej i o wiele zd row ie j  na  
h o d o w lę  Krajową się zap atru ją  niż ich s ta rs i  
poprzedn icy .  I  w r e s z c ie  w sze d ł  do lw ow skiego  
to w a rz y s tw a  wyścigowego

S iedzę cicho  n a  wsi i n ie biorę zgoła 
ża d n eg o  czynnego  u d z ia łu  w sp o rac h  h o d o ­
w lan y c h  i sp o r to w y c h ,  k tó re  się w k ra ju  od 
byw ają .  S p c t jk a m  się je d n a k  od c z asu  do 
czasu  z n ie jednym  z ow ych  panów , k tó rzy  rej 
wodzili ongiś  na  lwow skiej a ren ie .  O tóż z a ­
znaczyć  tu  m uszę ,  że wystąDiem e p a n a  O s ta ­
szew sk iego  na  w alnem  zg ro m a d ze n iu  w y śc i ­
gowego to w a rz y s tw a  i n a  a n d e c i e  hodow ców , 
zrob iło  w srod  tych p a n ó w ,  p rzyw ykłych  do 
d aw n e g o  zaśn iedzia łego  toku  s p ra w ,  tak ie ,  a 
m oże  ieszcze s i ln ie jsze  w rażenie,  j a k  to ja k ie  
w yw rzeć  m u s ia ła  p rzed  w iekam i n a  kuryi 
rz y m sk ie '  w ieść  o o d sz czep ieńs tw ie  L u t r a  i 
z ro d z e n iu  się reform acyi .  S tary ,  o m sz o n y  
gm ach  za t rz ą s ł  się w sw y ch  fund am e n tac h .  
P rz y sze d ł  now y cz łowiek i o d ra z u  n a rz u c a  
sw ą  wolę i dyk tu je  p raw o ,  a  d yk tu je  j e  tak  
logicznie, że n ik t nie m oże  go p rz e k o n a ć ,  
choć  w ielu by do tego m iało  w ie lk ą  o ch o tę  — 
że on p le c ie  g łu p s tw a  i na  rzeczy się n ie ro ­
zumie.

Ż ąd a n ie  p. O s ta szew sk iego  da je  się w 
k ró tkośc i  s t r e ś c i ć : — a łu źsze  m ety  — większe 
wagi — znies ien ie  h and ikapów  — usun ięc ie  
z ag ran icznych  koni z a r e n y  —  o g ran iczen ia  
biegów d w u la tk ó w  do m in im u m  i t d.

Na to s a m o  k a j a n i e  dzw on i ju ż  od la t  
K i l k u  i p. K rzysz to fow icz .  n iezap rzeczen ie  
je d e n  z na jdz ie ln ie jszych  h o d o w có w  i n ad -  
zw ycza,  logiczny a u to r  hip logiczny, W ż ą d a ­
n iach  je d n a k  p. O s ta szew sk iego  j e s t  jeden  
szczegół z u p e łn ie  now y a  n ie za p rz ec zen ie  
dla k ra ,ow e j  hoiiowdi p ie rw sz o rz ęd n e j  wagi a 
to :  z a p ro w a d z e n ie  spe cy a ln y ch  wyścigów p ł a ­
sk ich  d la k o m  pó łk rw i i koni o ry eu ta ln y eh .  
P ro je k t  ten je s t  tak  n ies łychan ie  w ażny ,  że 
p o s tan o w iłem  m u pośw ięcić  dziś  w iększy  
u s tęp  f w yśw iet l ić  czy te ln ik o m  ca łe  o lbrzym ie 
lego zn aczen ie .

K oń  polski w sz ła  h e tn y c h  s t a d a c h  z d a ­
wien d a w n a  hod o w an y ,  je s t  p r a w d o p o d o b n ie  
k o n ie m  o ry en ta ln y m  z u p e łn ie  czyste j k rw i 
Z e  był on  n ad z w y c z a jn y m  w użyciu  i s t a ­
n o w cz o  p rz e w y ż sz a ł ,  je szcze  w X V II .  w ieku, 
k o n ia  w Anglii chow anego ,  to m e  u lega  n a j ­
m n ie jsze j  w ątp l iw ości ,  fak ta  h is to ry c zn e  zbyt 
j a s n o  o te m  św ia d cz ą .  Co było p rzy c zy n ą  tej 
dzie lnośc i  kon ia  polskiego ? N a to p y tan ie  .m e 
t ru d n o  także  zna jdz ie  każdy odpow iedz .. .  Ó w ­
czesny  sz lachc ic  w ojow ał bez p rz e s ta n k u  
św ia ta m i  na  k o n iu  je ź d z i ł  i ko n ie cz n ie  p o ­
t r z e b o w a ł  k o n ia  w y trw a łe g o  w p racy  i wzglę­
dnie  szybk iego . A że przez o w o  ciąg łe  uży ­
cie koni w y p ró b o w a ć  m o ż n a  było d o sk o n a le  
i c h  zalety, p rze to  do ch o w u  uży w a n o  w y łą ­
czn ie  koni o p ew n y c h  udo w o d n io n y ch  z a le ­
tach, k ió re  b e z p rzes tan n ie  w no w y ch  g en e ra -  
c y a ch  się o d rad za ły ,  a n a w e t  s to p n io w o  
w zm agały .  B y ł to b a rdzo  sk rzę tn ie  p r o w a ­
dzony  „dobór  sz tu cz n y " ,  który  o s ią g n ą ł  swój 
cel p ra w ie  za w sze .  Z b iegiem  czasu  s to sunk i 
się zm ien i ły  d o sz cz ę tn ie  -  sz lachc ic  p rz e s ta ł  
w ojow ać, p r z e s ta ł  n a  k o m u  o d b y w a ć  podróż? ,  
w reszc ie  po z a p ro w a d z e n iu  dróg że laznych  
p rz e s ta ł  n a w e t  u żyw ać  koni fo rsow nie  w z a ­
p rzęgu  — m e p r z e s ta ł  je d n ak  kuni chow ać .

ó w  „d o b ó r  s z tu c z n y ” w ub ieg łych  w ie ­
k a c h  był p raw ie  bez w ied n y m  i gdy  odpad ło  
k ry te ry u m  siły i w y trw a łośc i  koni, k tóre  .s tn ia ło  
ongiś p >d p o s ta c ią  wojny i da lek ich  podróży 
— to ów czesny ,  m a ło  w y k sz ta łc o n y  h o d o w ca  
s t a w a ł  nagle przed  zag ad k ą ,  co m a  dalej ro ­
bić, jak ie  ź rob  ik ; w yb ie rać  i zo s ta w ia ć  n a  ogie­
ry. N a tu ra ln ie ,  że w y b ie ra ł  na jsz lach e tn ie j  w y­
g lądające ,  na jlep ie j z b u d o w a n e ,  m a jąc e  pozory  
n a js im ie jszy ch .  Niestety, taki d o b ó r  „ n a o k o “ , 
z a w ie ś ć  m usi  b a rd z o  często, to też r a s a  Koni 
polsk ich  o ry en ta ln eg o  po ch o d z en ia ,  za cz ę ła  
w sza lony  sp o só b  d eg e n e ro w ać .  Z o p o w iad a ń  
s ta ry c h  koniarzy  wiem , że po w o jnach  n a p o ­
leońsk ich  t ru d n o  było zna leść  w k ra ju  ko n ia  
zdolnego  do ja k ieg o k o lw iek  to rso w n ie jsze g o  
u ży tku .

P ra w d z iw i  m iłośnicy  sz lachetnego  konia ,  k tó ­
rych  n a  szczęście nigdy u nas  m e  b rak ło ,  zabra li  
się byli do r a tu n k u  up ad a ją ce j  rasy  i w ów czas  
n a  w idow nię  ś w ia ta  h ipp icznego  wystąpili  
tej m ia ry  hodow cy, ja k  k s ią żę  E u s ta c h y  S an -  
guszko, j a k  h rab io w ie  K a je ta n  D zieduszyck i  
i J ó z e f  L ew ick i.  Z a b ra l i  się oni do o d r o d z e ­
n ia  rasy  p rz e z  sp ro w a d z a n ie  św leżej k rw i 
o ry en ta ln e j  w pros t  z A rab ii .  O dśw ieżen ie  krwi 
pom ogło  n a  razie, n ie  usunęło  |e d n a k  k a r d y ­
nalnej w ady  — w yboru  ogierów z tnłod< go 
p rzy c h ó w k u  — n a  o k o .  D o p ie io  J u l i u s z  hr. 
D zieduszyck i,  w sw etn  s ła w n e m  s ta d z ie  w J a r -  
Czowcach z a c z ą ł  m łode  ogiery p róbow ać  pod 
s iodłem  na  po lo w an iac h  i te, k tó re  p róby  tej 
m e  w y t r z y m , wały, k a z a ł  Kastrow ać i s p r z e ­
d a w a ć  za  m a rn e  p ien iądze  do u u a s la  do z a ­
przęgu. P ró b o w ał  on  rów n ież  a ra b a m i  biegać 
n a  iwowskiej a r e n ie ,  a le  próby te  n ie  szły, 
bo folbluty angielskie  były szybsze .

R ów nocześn ie  z tym i hodowcam*, k tórzy  
s ta ra l i  s ię  o d ro az ić  ko n ia  po lsk iego  im p o r te m  
św ieże j  k rw i o ryen ta lne j ,  byli i inni, k tórzy  
do tego sam ego  celu zaczęh dążyć  za pom o c ą  
s p r o w a d z a n ia  fo lb lu lu  angielskiego, c h o w a n ia  
go w czys to śc i  rasy ,  iub tez k rzy ż o w a n ia  go 
z m ie jscow ym  m a te ry a łem  hodow lanym .. .  
K rz y ż o w a n ie  to w ydało  p rz e św ie tn e  r e z u l t i ty  
w tych tylko s tad ach ,  gdzie s p o tk a ł  się ful- 
b lu t m e  n ad m ie rn ie  auzy, o fo rm a ch  b ardzo  
sz lac h e tn y c h  i zb liżonych  do k o n ia  o ryen ta lne-  
go, z k laczam i s l n e m i ,  g /ębokiem i i p o s ia d a ją c e  - 
mi duże  kości — T a m  zaś,  gdzie użyto fol- 
b lu ta  n a  w ysok ich  nogach , płaskiego, z mu 
łemi zeb ram i,  lub gdzie w s ta d z ie  były kia 
cze p rze sz la c h e tn io n e ,  o c ienkie j kości, suchej ,  
m a r tw e j  sk ó rze  i n e rw o w y m  te m p e ra m e n c ie ,  
t a m  k rzy ż o w a n ie  Lo wydało  bez w y ją tku  fa­
ta ln e  rezu l ta ty  i da ło  p o cz ą tek  typow i o ś m ie ­
s z o n e m u  w c a ły m  św iac ie  ń ip icznym  a  n a ­
z w a n y m  „polsk im  a n g l ik ie m 11. P r o c e d e r  te a  
ciągłego k rz y ż o w a n ia  z fo lb lu tam i t rw a ł  lat 
k d k a d z ie s ią t  i d o p ro w a d z i ł  w iele  s ta d  do z u ­
pełnej ru iny . J a k o  ra tunek  n a  o w o  p rze Jeh -  
k ac en ie  — „p rz e sz la c h e ln io n ie J — ja k  f a ł s z y ­
wie ten s ta n  n iek tó rzy  nazyw ali  — p r ó b o w a ­
no now ego k rzyżow an ia ,  je szc ze  g irszego, m i a ­
now ic ie  łą c z o n o  ow e  z d e g e n e ro w a n e  „polskie 
angl ik i"  z końm i ras  ciężk ich ,  z k om ni k rw i 
zim lej, cza rne j  — prouy  te wydały w p ro s t  
p r z e s t r a sz a ją c e  rezu lta ty .

N iepow odzen ia  użycia do n aszy c h  k laczy 
og ierów  angielskich  pełnej krwi, n ie  wynikały, 
z tego pow odu ,  ze folblut źle się łączy  z k rw ią  
p o h k o -o ry e n ta ln ą ,  ale z tej p ros je j  p rz y c z y n ? ,  
ze u ży w a n o  p rze w a żn ie  n ie s to so w n y ch  fol- 
b lu tów . . D la c z e g o ?  N ies te ty  d L te g d , ' ż o  do ­
b rego  fo lb lu ta ,  s to so w n e g o  do  pro  ł u k o w a n ia  
zdrow ego, silnego, dob rze  zbud  iw aneg  > balb  
b lu ia ,  lub  a n g lo -a ra b a  b a rdzo  dziś t ru d u o  
dostać ,  p ra w ie  n iep o d o b n a .  W yścig i ,  ów  r e ­
g u la to r  i s te r  chow u pe łne j  krwi, p rzybra ły  
w ciągu o s ta tn ic h  .at k ilkudziesięciu , taki 
k ie ru n e k ,  że z ru jn o w a ły  w sp an ia ły  m a te ry a ł  
z a w a r ty  w koniu  pełnej k rw i — i zm ieni ły  
go p ra w ie  do n ie p o zn a m a . . .  D o ść  p rzeg lądnąć  
p o r t re ty  koni w yśc igow ych  z czasó w  E c l i p s a 
a  dzis ie jszych , ażeby  p rz e k o n a ć  się ja k ie  k o ­
losa lne  zaszły zm iany .  Koń w yścigow y z p o ­
łowy p rzesz łego  wi eKU był ś - e in i e j  miary. 
(Ec lips  sam  tn ierzy ł  tylko lu ń  c tm . — a więc 
n ie w zię toby go dziś u n a s  ja k o  rem o n tę t ,  
z e w n ę t rz n y m  k sz ta ł te m  był daleko  bardz ie j  
zb l iżonym  do a r a b a ,  m ia ł  s ta low e śc ięgna ,  
z d ro w e  p łu c a  i tc h aw ic ę  i ro zw ija ł  się  z u ­
pełnie, dop ie ro  w szóstym  ro k u  życ .a ,  t;. 
w epoce, w której w iększość n a s z y c h  koni 
wyścigowych ju ż  zu pe łn ie  sk o ń c zy ła  sw ą  
k a r y e r ę , s ta ła  się  w e te ra n a m i  n iezdo lnym i 
do żadnego  innego  użytku ,  ty lko  do p ło d z e ­
n ia  tak ich  sa m y ch  kot.. „fin  de siecleA ja k im i  
s ą  sami. U padek  te n  k o m a  w y śc igow ego  i 
jego  p rzyczyny  p rze d s taw i ł  św ie tn ie  dr.  Oclio- 
row icz  w swej „Fizyologii wyścigów do 
której p rz y s tą p ię  n a ty c h m ia s t  po zakończen iu  
ro z t rz ^ sa n  p ro jek tu  p. O s ta sz e w s k ie g o .

O toż p. O st a s z e w s k i ,  w iedząc  doskonale ,  
że w koniu  po lsko -o ryen ta lny in  lezy m nóstw u  
cnó t  i zalet, p rag n ie  o 1 rodzić  go w pros t  se-  
le k c y ą ,  a  że innego k r r t e r y u m  siły i w y t r w a ­
łości koili i, ja k  wyścigi n ik t  n ie  po tra f i ł  wy­
myśleń, w ięc pr ipo im .e  z a p ro w a d z e n ie  wyśći 
gow w ^ łączn io  d l i  ogierów  i k laczy  pó łk rw i,  
lub  o ry e n ta ln y e h ,  z zu p e łn e m  u su n ię c ie m  
folblutow. Rrojekt to n a  Iz wyczaj ny, n ie s ły ­
ch a n ie  radyka lny ,  a le  w ykonany  rozw ażn ie ,  
m oże d o p ro w a d z ić  nas  do s m u tn y c h  r e z u l ­
ta tów .

O baw iam  się  tylko, ze ci p a n o w ie ,  k t ó ­
rzy s ta le  i u p a rc ie  s >ychają wyścigi do prostej 
gry h az ard o w ej ,  będą się s ta ra l i  w szys tk ie  ni 
s i łam i p o g rz e b a ć  projekty  p. O staszew skiego , 
a to z te| p r o s te ; przyczyny, że da leko  w y ­
godniej,  ko rzystn ie j  i n a w e t  za b aw n ie j  ku p ić  
zag a n ic ą  kon a, biegać n im , w ygrać co s.ę 
u da  i puśc ić  go w św ia t ,  — niż p ra c o w a ć ,  
z a b a w ia ć  się w „g łum ą s e le k c y ą " ,  o d r a d z a ć  
„polsk ie  b r o n ia k i“ i p o p rze s tać  na  m ałej n a ­
grodzie , k tó rą  d a  lw ow sk ie  i rym arm w sk ie  
to w a rz y s tw o .

K io  j e d n a k  c h c e  bliżej się z a p o z n a ć  ze 
w szys tk iem i c ie m n e m i s t ro n a m .  dz is ie jszych  
wyścigów, n iech  s ta n o w cz o  p rzeczy ta  książkę 
dr.  O chorow icza  p. t „F izyologia  w y ś d g ó w ."  
A u to r  tan  z d z iw n ą  s k .z ę tn o śc ią  z e b ra ł  w s z y ­
s tk ie  b łędy i u s te rk i ,  k tó re  sp raw iły ,  że wy­
ścigi dzis ie jsze ,  n ie ty lko  n ie  są  p e w n e m  k ry ­
te ry u m  siły, w y trw a ło śc i  i dob roc i  koni,  p rz e ­
c iwnie, są  n ie za w o d n y m  sposobem  dąż ąc y m  
do n ieuniknionej komDletnej d e t e n e r a c y i  całej 
rasy  koni wyścigowych. B ra k  m i tu  im y s c a ,  
a ż eb y m  czy te ln ikom  krok  po kr^.ku w ykazał,  
j a k  ten  dr. filozofii, ze s k a l p e l e m  ih irurga 
d y a lek ty k i  w ręk u  ro z b ie ra  Iz ia ła ln  iść w a r ­
sz aw sk ie g o  T o w a r z y s tw a  w yścigowego i wy. 
kazu je ,  ja k  z ro k u  n a  rok co r a z  mniei c h o ­
dziło  m u  o rzeczyw is te  w y a a z a n ie  p ra . ra z iw e j  
w ar to śc i  koni,  a c o ra z  więcej o zw iększen ie

h a z a rd u  i zachęcen ie  pub licznośc i  do  o b s la  
w ian ia  to ta l iza to ra .  T o , co n a p isa ł  dr. Ocho- 
row icz  o T o w a rz y s tw ie  w arszaw sK iem , m o ż e ­
my z c a łą  d o k ła d n o śc ią  z a s to so w a ć  do T o w a  
rz y s tw a  galicyjskiego.

J a k  każdy  dom yśleć  się może, k s ią żk a  
dr. O c h o ro w icz a  w yw ołała  w W a rsza w ie  k p i ­
ny i żarty . 1 'anicze za jm u jąc y  się spo i tem 
z.ipowiadaii , że  om te ra z  z a c z n ą  p isać  ro z p ra ­
wy o leczeniu  e lek trycznośc ią ,  z tą  s a m ą  kom - 
pe tencyą .  z j a k ą  dr  O ch o ro w ic z  p isa ł  o w y­
ścigach.  K o n c e p ta  ta k ie  są  po p ro s tu  g łu p ­
s tw e m . Bo p rzec ież  nie p o trz e b a  być „ u ro ­
d z o n y m -  s p o r tsm e n e m ,  a ż eb y  z n a ć  się na 
sporcie ,  a  dziś j u ż  pono  więcej po tom ków  
b a n k ie ró w  i rzeźn ików , m a s ta jn ie  wyścigowe 
niż n a s tę p c ó w  k rzyżow ych  rycerzy .  N a u k a  
z r e s z tą  d o c ie ra  do n a jza w i lszy c h  zag ad n ień  
i n ie  m oż em y  przec ież  z a p o m in a ć  o tern, że 
ca ła  n a s z a  dz is ie jsza  r a c y o n a ln a  h o ae w la  o- 
p ie ra  się n a  n a u k o w y c h  p o d s ta w ac h ,  k tó re  
s tw o rz y ł  K aro l  D a rw in ,  n ie za jm u jąc y  się sam  
nigdy p r a k ty c z n ą  hodowlą. To tez ludz ie  b e z ­
s t ro n n i  k tó ry m  chodzi o u zd row ien ie ,  zaba-  
gn ionych  s to s u n k ó w  tu r fo w ic h ,  z rad o śc ią  
powita ł p racę  d ra  O chorow icza  i są  m u za 
m ą  b a rd z o  a  b a rd z o  w dzięczni.  O d d a ła  o n a  
cnoc iazny  tę usiugę .  że wielu, k tó rzy  szli b e z ­
w iednie  w fa łszyw ym  k ie runku ,  zo baczą  na  
ja k ie  zeszli m anow ce.

W  tej j e d n a k  części p racy  d r a  O cboro- 
w ioza, k ló ra  t r a k tu je  o ścisłej hodowli,  noga  
a u to ro w i  p o w in ę ła  się fa ta ln ie .  Z a r a z  poznać,  
że a u to r  nie tylko nic n ie m ia ł wsjiólnego 
z p ra k ty k ą  h odow laną ,  a le  n a w e t  n ic  nie czy ­
ta ł  z tych p rac ,  k tó re  o d  la t d w u d z ie s tu  z a ­
częły hodow lę  z w ra c a ć  z n iebezp ieczne j i po ­
chyłej ścieżki, bezw zg lędnego  k rzy ż o w a n ia  i 
m ie sz a n ia  ras  pom iędzy  sobą. Dr. O ch o ro ­
wicz stoi dziś je szc ze  na  s tan o w isk u  w yśm ia­
nego, a  n a w e t  z a p o m n ia n e g o  ju ż  dziś Sede  
gas ta .  D o p u szc za  się nap rzyk ład  tak ie ,  he- 
rezy i hoduw lane i ,  że radz i c ienk ie  i z d r o b n ia ­
łe  kobyłk i w łośc iańsk ie  po k ry w a ć  na.-iamprzód 
og ie ram i r a s  ciężk ich ,  z im nych, a później w y­
p ro d u k o w a n y  w ten sposob  „cięższy  m a fe ry a D  
k i z . i  w ać z fo lb lu tem , Nie tędy d ioga .  — 
Ręczyć mogę dr. O chorow iczow i,  że w ten 
sp snl) w yprodukow a łby  w yw łoki takie jakich 
„kraj i ko rona p o h k a  n ie w id z i a ły '  — w ła ­
śc iw ie  w id z ia ły ,  bo próby  tak>e lo b io n o  ju ż  
u nas, a  nawet, pop ie ra ło  >e n i s z e  T o w a ­
rzystw o gospodarsk ie ,  ale po p ie rw szych  fa­
ta lnych  rezu l ta tach  za p rz e s ta ło  p o p y e h a ć  kraj 
na  tę k a rk o ło m n ą  drogę
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Przegląd tygodniowy.
( env zboża t rzy m a ją  się  wysoko. W p r a w ­

dzie u sp o so b ien ie  na  ta rgach  zbożow ych o s ł a ­
bło i sp e k u lac y a  z n ie d o w ie rz a n ie m  w m o ­
żności u t rzy m an ia  wysoki h cen, t rzym a się 
w re z e rw ie  — zaw sze  j e d n a k  w obec b rak u  
tow aru  g itowćgO, z m z k a  tam ę  zn a jd u je

W A m eryce  u tw orzy ł się karte l zbożowy. 
Chce on w yzyskać w yją tkow y u rodza i  w Ame­
ryce w roKu b ieżącym  — i ż ą d a  cen  bardzo  
wysokich. Roboty je s ie n n e  z je d n e j  s trony , 
a b rak  d o w eR iw  z in n y c h  k ia jo w  ja k  A rg e n ­
tyna  i Indye ,  zkąd  dopiero  ko ło  g ru d n ia  zboże 
nade jdz ie ,  spr.Ąj j ą  chw ilow o kar te low i a m e ­
rykańsk iem u. M inisteryum  ro ln ic tw a  w  W ę -  
g iz ec h  ogłosiło r ez u l ta ty  zb io rów  tegorocznych. 
O cen ia  ono  ca ły  zb ió r  św ia to w y  n a  573 '76  
mil. c e tn a ro w  m e trycznych .  Z a p a só w  było 
około 45 mil. ce tn  m etr .  z a te m  k o n su m p c ja  
ma w roku  b ieżącym  do ro z p o rz ą d z e n ia  6 1 0  
do 615 mil. c e tn a ró w  m e trycznych .  R oczną  
p o t iz e b ę  pszen icy  cen ią  n a  655  mil. ce tn .  
m e t ' \  W edle  ob liczen ia  m in i s te r s tw a  w ę ­
gierskiego b rak n ie  za tem  w roku  b ieżącym  
4 9 —45 md. metr.  c e tn a ró w  pszen icy ,  i p rzy j­
dzie ią za s tą n ić  czem  innein.

T e n  wykaz i obliczenie rn in is te rya lne ,  nie 
z robiło  na  giefdacli żadnego  w razenm . Ju ż  od 
la t  w ielu  p rzy z w y c za jo n a  są  sfery  g ie łdow e 
do tendency jnych  sp rav ,o zd a ń  w ęgiersk ich  
W tym roku  tak  zgodm e idzie speku lacya  
z ko łam i ro lm c zem i  n a  W ęgrzech ,  że i u r z ę ­
dow e d a n e  z te m  się liczyć m uszą .  B raku  
p szen icy  m nno  n ie u ro d z a ju  n a  W ęgrzech  
w św iec ie  nie będzie. Ot, n ieda leko ,  jak o n e ­
gdaj. zakup iły  m łyny  w B ud a p esz c ie  przeszło  
39.000 c e n tn a ró w  m e tr  pszen icy  zagran iczne j ,  
m iędzy te m  20 .000  ce n tn a ró w  m e t”, pszenicy  
rosyjskiej.  Z m u d z ie  »ię je j  n a  k ażde  z a p o ­
trze b o w an ie .

W W ie d n iu  ta rg  zbożow y je s t  zuDełnie 
o ipały. S p e k u la cy a  s t rac i ła  k ie runek ,  w k tó ­
rym  je s t  co do za robien ia .  S koro  tylko po rw ie  
s ię  d> zw yżk i tyle zao l ia row ań  nas tępu je ,  
iż ceny  m u sz ą  się poniżyć. M a gotow y tow ar ,  
k up u ją cy c h  n ie m a  M ły n a rz -  w ycz ek u ją  o s ta ­
tecznego  u s ta le n ia  się ta rgów  i z a p e w n ia ją  
sobie za sób  z dn ia  na  dzień .

I  zagraniczni-  ta rg i oży w ie n ie m  nie 
g rzeszą .

Oto g łów nie jsze  n o tu w a u m  :
W  N ow .vm  Y o r k u  dn. '-g o  b. m . :
P sze n ica  loco na p aź dz ie rn ik  9 8 ' / j ,  n a  

g rudz ień  97 */,.
W ( id m is k n .  P sz e n ic a  s łab ie j ,  ceny  c z ę ­

śc iow o niższe .  B ol-ka  tranz .  j a s n o p s t r a  737 
gr. 144 m ar .  T e rm in y  k r a jo w e j :  w rzes ień -
paZ dz .e rn ik  183 m ar. ,  p aż d z ie rn ik - l is to p a d  183 
mar.,  l i s to p ad -g ru d z ie ń  183 m ar.  Ży to  bez 
zm iany .  T e rm in y  k ra jo w e g o :  p aż d z ie rn ik -h s to -  
p a a  130 m a r  J ę c z m ie ń  rosy jsk i t ranz  duży 
621 gr 84  t n a r , pas tew ny  7 6 ' / -  _  in a r - 
za  tonę. G roch  rosy jsk i tranz .  lichy W iktoryw 
106. 107, 112 m ar. za  tonę R z e p a k  rosyjski 
t r a n z  le tni 2 0  m a r  za tonę O tręby  pszenne  
g rube  3 '65  m a r .  za 50  kilo.

W K r ó l e w c u  T sze n ic a  niżej.  Zyto niżej. 
K u k u r u d z i  n iż e j ,  8 1 — 8 D / 2 m ar.  J ę c z m ie ń  
bez  zm iany ,  p a s te w n y  82 -Hu mar.»,ł p iękny  
101 m ar. ,  c z a rn y  86  mar. G ro c h  s ła b o  i ni- 
i e j ,  W ik to rya  1 1 5 - 1 4 8  rnar., p iękny w po- 
kupie .  lichy 101 — 103 m ar. ,  d ro b n y  102 m a r ,  
biały 9 1 —96 mar.,  biały ro b a c z y w y  90 m ar. ,  
zielony rob ac zy w y  108 tnar., p as tew n y  z z a ­
p ac h em  79 m ar.  B ób słabiej, koński 106 do 
10? m ar . ,  n ieczysty  102 — l u ń ' / ,  m ar. ,  rozb ity  
101 m ar. ,  s ta ry  132*/2 m ar. ,  ze sp ic h rz a  13 > 
m a r  S oczew ica  niżej , 3 0 0  305  m ar. ,  pa  
s te w n a  100 m a r  S iem ię  ln iane  s te p o w e  
165 '/ ,  m ar. ,  wczora i 1 6 7 1/-. m ar.  R z ep a k  t 8 0  
m ar. ,  z ło p u c h ą  215 m ar.  l l a p s  le tni 230 
m ar.  L m a n k a  160 m ar. ,  s t a r a  116 m ar. ,  sp le  
śn ia ła  110 m ar .

do 19 60, Nr. 6 
7 zł. 18-—  do 
do  1 7 \5 0 ,  Nr. 

zł. 15. -  do 15'30,

W P e s z c i e  n o to w an o  7 w rz e ś n ia ,  p szen .  
ca n a  ja s ie ń  12 42, n a  wiosnę 12 30 do 12-31. 
Żyto n a  je s ie ń  8 -88 do 8 90. K u k u ru d z a  na  
w rzes ień  5*30 do 5 -32. O w ies  na  je s ie ń  6G2 
do 6-14. -  R z e p a k  na  w rzes ień  zł. 13-40 do

! u s -a a .
O A a tm e  ceny  w iedeńsk i?  w  te le g ra ­

mach.
M ąka by ła  w ubiegłym  t jg o d u iu  p ra w ie  

bez obro tu .  M łyny żądały  w yższych  cen P o ­
n iew aż  za p asy  m ą k i  u k o n su m e n tó w  są  
w ie lk ie ,  m ożna  się  zwyżki s p o d z ie w a ć ,  bo 
m ły n a rz e  t r z y m a ją  się  tw ardo-

N o to w a n o :  Nr. 0, zł. 21*—  do 21* >0, 
Nr. 1 zł. 20-50 do 2 1 - -  Nr. 2 zł 20-10— 20-30, 
Nr. 3, z ł 19 80  do 20*— , Nr. 4, zł. 19*40 
do 19 80, Nr. 5  zł. 19*20 
z* 18*50 do 19*— , Nr.
18*50, N r  8 zł. 17 '—
8 1/* 16*25 do I G -60, Nr. 8 J ,
Nr. 9 zł. 10-50 do 11; w edług  now ego  nu-  
inerow’a n 'a  : Nr. 0  zł. 20-50 do 21*— , Nr. 1
zł. 19;80 do 20 30, Nr. 2 zł. 19*20 do 19*60 
Nr. 3 zf. 18-50 do 1 9 * - ,  Nr. 4 zł. 1 8 - -  do 
18*50. Nr. 5 zł. 17* - dn 17*50, Nr 6 zł. 16-"5 
do  16-60, Nr. 7 zł. 15* -  do  15 30, Nr. 8 zł. 
10*— do 10-50. Mąka żytnia Nr. 0  zł. 16 25 
po 16-75, Nr. 1 zł. 14 75 do 15*25, Nr. 3 zł. 
10-— do 10 50

O t r ę b y  w zan iedban iu ,  i euy niższe. N o­
to w a n o  : c ienk ie  p szen iczne  4 60 do 4 -8 0 ;
g rube zł. 3*80 do 4 - — ; ży tn ie  od zł. 4 5 0  
do  4*70

S p i r y t u s  znow u  po sz ed ł  w górę i o s t a ­
teczn ie  o s ią g n ą ł  19 zl.

K r o c h m a l  p rzy  u sp o so b ien ia  spoko jne tn  
u t r z y m a ł  ceny

N o to w a n o :  k rochm al  pszen iczny  p r a n a
25 do 26 zł., ś red n i  do 19 zł., z iem n iac zan y  
na j lepszy  15 do 15*50 zł., p r im a  14 do 14-50, 
s e e u n d a  10— 11 z ł ,  te r t ia  8*50—9 zł.

N a s i o n a  o b  j u r ,  p rzy  licznych z a k u p n ac h  
na pokryem , z braKu gotow ego to . i a r u ,  miały 
fendencyę  zw yż ową.

R z e p a k  n a  w rz es ień  doszed ł do 13-95. 
O le je  zysk a ły  50 ct., a  pokosty  p izy  do­

b rym  popycie  ustaliły  się w cenie. T erperuy  
na bez zm iany .

N o to w an o  olej : 35 — 3 7 ‘-'^. ln iany  au s try -
acki 27*50—28*50 zł., holandzki 26 ------2 7 '— ,
angielsk i 26-00— 27*00.

O ln n ie l  nie c ;eszyl się  ożj w leniem Prze- 
sz ło roczny  to w ar  w zan iedban iu .  Z b ió r  o b e ­
cny  z a p p w ia d a  się dobrze ,  chyba  że niepogo- 
d r  go popsuje .  Ceny bez zm iany.

N otu ją  za 50 klg. z S aaz  i miejski) z roku  
1896 po 55 do 65 zł., w ie jsk i  45 do 60 zł., 
z A u sch a u  cz erw ony  35 do 40  zł., z .Auschau 
z elony 2ó do 25 zł.

H u s z c z e ,  w c e n ie  shę popraw iły ,  W sz c z e ­
gólności sm a lec  i s łon ina  w sk u te k  lejiszego 
uspnsi bierna n a  t a rg u  n ie rogacizną  zyskały 
po 50 ct. M argarynę  silny popyt zdroży ł o 2 
zł. Ma-ło, w b raku  to w aru ,  t rzym a się silnie.

N o to w a n o ,  sm a le c  p r im a  — 55 złr..
se e u n d a  52 zł., s łon  nę  — 57 z ł , en gros
za  100 kdo bez o p akow an ia .  L i j  zy ska ł  tro 
elię w cenie

Na fta  przy  n iezm ien ionych  cenach , ziijieł 
nie w sp o k o jn y m  obrocie

I  tak n o to w a n o :  Florid3ilur-fsk.j i m a rk ę  
W ag o m an n  go tow ą  s ta n d  wlute 16 do 16*25, 
k a u k a s k ą  z l i u m e  19 do 19 25. a m e ry k a ń sk ą  
z F iu m e  20 75 do 21 25 loco W ie d e ń ;  fau -  
ka.-ką t r a n s i to  T ry e s t  4 50 do 4 75, kaukasko -  
t ry e s te ń sk ą  19 do 19*25 zł. loco W iedeń

'4 c h e m i k a l i a c h  ceny  bez zm iany P o ­
ta s  i so d a  p o sz u k iw a n e

K o r z e n i e  P iep rz  zn o w u  idzie w gorę. 
C ass ia  lignea n ie w ą tp l iw ie  zyska  w cenie , bo 
zasoby  w T ry e śc ie  w y cz erp an e

K a w a  w sku tek  wielkich dow ozów  bez 
ożyw ien ia  Gotow*y towmr wpraw’dz.u bez 
zm ian y

N o to w a n o :  S an to s  su p e r io r  56 do 60 zł., 
Good A verage 51 do 53, Ceylon H ig h g ro u n  
160 — 172, Dowgrown 145 — loo, P e r ło w a  160 
do 180, P ortorico  110 — 128, J a w a  żó ł ta  126 
do 140, M enado  160 — 190 zł., w szys tko  za 
100 kilo bez cła, loco T ryest .

• l i k i e r  ta k  su row y  ja k  i raf inada ,  po ­
s z ed ł  zuow u w górę — N o to w a n o : c u ­
k ie r  s u r o w y :  loco A ussig  11 9 0  do J 1 9 5 .  
O łom ui iec 1 1 0 0  -11-10, loco B erno  11*15 do
1 I 25. Rafinada  p r im a  35 25  3 4 50 z ł , se e u n d a
34  75-  35 zł w kos tkach  p r im a  36-25 36*50 zł., 
s e eu n d a  36-06 — 36*25 zł. w ca łych  wagi nacli, 
loco W iedeń.

4V s k ó r a c h  przy  spoko jnych  o b ro ta c h  ce 
ny bez zm iany

N o to w an o -  P o d esz w o w e  pri tna  1*14 — 150, 
s e e u n d a  1 2 0 - D24 ; skóry  cielęce 3 3 5 —3 85. 
Skóry  w o łow e s u ro w e  z rogiem  3 5 —36 ct., 
polskie 29 30  c t , n iem ieck ie  42 - 4 3  ct za 
kilogram.

J u j a  m nie j  były  poszukiu  ane. Targ i  za­
g ran ic zn e  ta k że  są  m ało  ożyw ione ,  dowozy 
z Rosyi zm nie jszy ły  się  bardzo , pon .ew aż  to ­
w a r  w drodze  dużo  z pow odu  g o rąc a  t ra c i ł  
n a  w artośc i .  N o to w an o  : w Berlinie 2 35 do
2 75 m. za  kope W W mdniu k u p o w an o  p r im a  
i 3 ‘/ i  — 44  sz tuk , s e k u n d ą  44 '/„ —  45  sz tu k  
za  1 zh  bez  op ak o w a n ia .  W sk rzy n k a ch  (1440 
sztuK) p ła co n o  n a  węgiersk ie  2 i  do 2 8 ' j j  zł. 
za  rosy .skie 3 0 - 3 0 l/3 zł., se e u n d a  2 6 ' / .  do 
2 7 7» zł-, wr.az z opakow aniem .

l z i c z y z u a .  Ciepło ubiegłego tygodn ia  nie 
sp rzy ja ło  h and low i dziczyzny. Na wywoź e 
do 1’a ry ż a  ek sp o r te rzy  wielkie szkody p o n ie ­
śli S p rz e d a w a n o  tam  k u ro p a tw y  po 90 ct. do 
1 fr. 20 ct., z a jące  od 5  -  7 f ran k ó w , bażan ty  
od 3 — 5 f ra n k ó w  za  sz tukę  ,S a r n in a  3 fr. do
3 fr. 90  cl. z a  kilo.

W h a lac h  ta rgow ych  parysk ich  w p ro w t  
dziła n o w a  u s ta w a  rzą d o w y c h  m aklerów  
i w y łączy ła  w szy s tk ich  innych  pośredn ików  
T o w a r  nie adresow  any  do rządow ego  m ak le ra ,  
nie byw a do hal ta rgow ych  dupuszc/.any.

W W ie d n iu  s p r z e d a w a n o :  kurojia twy
m ło a e  po 4 5 - 5 5  c t , s ta re  2 0 —35 ct., kaczl i 
dzik ie  po 80 do 90 c t ,  z a jące  po L zł. 40  ct. 
do 1 zł 60 ct. za s z tu k ę  eu gros. S irny  65 
do 75 ct., je len ie  36 do 42 c t  za  kila.

L w ó w  9 w rześn ia .  P szen ica  10‘— do 
10 25, żyto 7 -35 do 7*60, ję cz m ie ń  b ro w a rn y
0 3 5  do 735, j ę c z m ie ń  p a s te w n y  4 ;85  do 
5*35, ow ies  6 25 do 6 65, h rec zk a  7*25 do 
8 — groch  do g o t o w a o n  6 40  do 8 5 0 ,  wyka
4 80  du 5.25, k o n ic zy n a  cz erw o n a  37 do 
40, k o n .czy n a  ń ia ła  4 0 * -  do 4 5 . - ,  rzepak  
znnow y  12 75 do 13 10, chm ie l  nowy 9 V — 
do 107. w szy s tk o  za  100 kilog.

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  -
•uj

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i
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